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P> moie! podaję fie, tobie 
zupełnie: dotąd rozum był prze- 
wodnikiem twoim, dziś ty pro- 
Wadż rożum, i rozkazuy, Panu 
twemu. . W tyfige i iednev no; 


cach, Sułtan pyta fię Dinarzady, 
olbrzyma Molinofa و‎ "twego ng- 


A 3 


(6) 


wet barana; ci wfzyfcy opowia- 
daią mu hiftorye: i ty powiedź 
mi iaką, o któreybym wcale nie 
wiedział. Dla mnie wfzyftko ie- 
dno, czyli ią zaczniefz ze śrzo- 
dka, czyli też z końca. 

Co do was, czytelnicy, za- 
wczafu przeftrzegamy Że pifzę 
dla moiey włafney, nie zaś dla 
wafzey rozrywki. Wy, otocze- 
ni iefteście zapewne kochanka- 
ini i przyiaciołami 5 oboiev płci; $ 
do wafzey więc zabawy bynay- 
miieġ fig na nic nieprzjdam; 
1662 ia, co fam zoftaig s niechciał. 
bym fię تا‎ w włafnym mo- 
im towarzyftwie, W podobnym 


zdarzeniu Arlekin woła na po- 
moc Marka Aureliufza Cefarza 


Rzymfkiego , ażeby go uśpił: ia 
wzywam Królowy Golkondy , a- 
żeby mię obudziła. 

Byłem w tym wieku, gdzie 
przed otwartemi zaledwie zmy- 
flami .ġwiat,fie roztacza nowy; 
gdzie nowe.związki z otaczaią- 


cemi nas łączą iefteftwy; gdzie 
żywfze zmyfły, gdzie gorętfza 
imaginacya, w fłodfzych omamie- 
niach prawdziwfze daie nam ko- 
fztować czucia; fłowem : miałem 
lat piętnaście, i daleki ód mego do- 
zorcy biegtem na wielkim koniu 
Angielfkim za dwudzieftą sfora- 
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mi pfów gończych, które ftare- 
go uganiały odynea: fądźcie , ie~ 
żelim był fzczęśliwy. Po czte- 
rech godzinach polowania, pfy 
moie uftaly,.i ia z niemi. Zgu- 
biłem refztę myśliftwa, i długo 
biegaiąc w zawod, gdy konió- 
wi memu tchu iuż nieftało و‎ Zia. 
diem : potoczyliśmy fie oba na 
trawie, on fię zaczął paść, ia 
zaś zacząłem fpać. | 

Pofiliłem fie chlebem i kuro- 
patwą na zimno w uśmiechają: 
cey fie dolinie, zawartey dwó. 
ma wzgórkami, które zielone u: 
wieńczały drzewa. Mały prze- 
{myk widoku wyftawia} przed 


me oczy chatkę zbudowaną na 
pochyłości oddalonego pagórka; 
który, rozległe pola, okryte bó- 
gatemi-Żniwami, i przyiemnemi 
łączkami و‎ dzieliły od doliny. 
Powietrze było czyfte i nie- 
bo pogodne; ziemia lśkniła fig 
iefzcze perłami porankowey ro. 
fy; a flonce, nie bardzo wynio- 


Me, umiarkowanym dogrzewało 


ciepłem, które przyiemny zefir 
chłodził fwoim powiewem. 
Gdzież fą ci, miłośnicy na. 
tury, którzy fię tak umieią roz- 
pływać nad pogodnym czafem, 
i nad pięknym położeniem? Do 


nich mówię; bo co ia, nie tak 


byłem” zaprzątniony "tym wido- 
kiem, jak: poftrzeżeniem wie- 


gniaczki iedney w gorfecie i w 
białey fpodniezce, która fzła zda- 


leka z garkiem mleka na głowie. 
Z taiemnym ukontentowaniem 
uyrzałem ią przechodzącą przez 
kładkę [która zamiaft moftu ftru- 
mieniowi ffużyła ] i zbliżającą 
fie potym ściefzką ka mieyfeu, 
na: którym fiedziałem. , Gdy iuż 
dość blifko była, zdała mi fię 
bydź bardzo świeżą, i niepoy- 
mouiąc bynaymniey, €o fię we 
mnie działo, wftałem, i naprze- 
ciw niey pobiegłem. Każdy krok 
pięknieyfząiąw oczach moich fta- 


wif, i w krótce zacząłem żałować 
tych krokow, które mogłem był 
uczynić ,dla zobaczenia iey prex 
dzey. Georgia i Czerkafy, dzi: 
wotwory chyba w porównaniu 
moiey; wydawaią -mleczarki; t 
nigdy ftworzenie tak dofkonałe 
nie przyozdobiło świata. | Nie 
wiedząc; od iakiego przywitania 
zacząć: z nią mowę; . profilem $ 
ażeby dla ochłodzenia pozwoli» 
ła mi fie napić "mleka fwego; 
zacząłem potym czynić pytania 
موز و‎ whi; o iey rodzie, i wie» 
ku ; odpowiadała mi na to wizys 
ftko z niewinnością i wdziękiem, 
a flowajiey były godnemi tit-tak 
ślicznych. 


Dowiedziałem fię zatym, że 
była z poblifkiey wiofki,i że fię 
nazywała Alina.” Kochana Alino! 
rzekłem iey , chciałbym być two- 
im bratem, (nie to ia chciałem 
powiedzieć) — A ia chciałabym 
bydź twoią fioftrą , odpowiedzia- 
ła mi. ~Ah! rzekłem ścifkaiąc ią, 
kocham cię tyle, iak gdybyś nią 
iuż była. „ Alina chciała fię bro- 
nić moim piefzezotom ; i gdy fie 
fzamotała ze mną, garnek upadł, 
i mleko wielkiemi ftrumieniami 
rozlato fie po: ściefzce.  Zaczę: 
ła płakać, i porywczo z rąk fie 
moich wyrywaiąc, podjęła gar. 
nek, i uciec chciała ز‎ noga pośli- 

. znęła fig 


znęła fie iey na mleezney dro: 
dze, upadła na wznak, przybie- 
glem na iey pomoc, lecz próż 
Żno. Moc iakaś filnieyfza ode- 
mnie, nie-dożwoliła mi iey pod: 
nieść, famego. nawet powaliła 


na ziemię Miałem naow czas 
lat piętnaście, *a Alina 'czterria- 
ście; w tym to wieka i w tym. 
mieyfcu, miłość czekała: nas dla 
dania nam pierwfzey fwey nau. 
ki. Szczęście: moie pomiefzane 
było 2 razu łzami Aliny; lecz 
w krótce iey boleść uftąpiła ro: 
zkofży, która łzy iey, wycifnę- 
ła rzewne,) ależ: 00 za łzyl w 
ten czas dopiero prawdziwą po- 


É zę ) 
znałem  rozkofz „ a więkfzą ie- 
fzċże;też rozkofz ukochaney da- 


jąc ofobie. , 

Czas, który dla nas zdawał 
fie nie być na świecie, adla re 
fzty przyrodzenia bieg fwoy od: 
prawował, i flonce. ku zachodo: 
| wi nachylone, zwoływało pa 
fterzow do chatek; a trzody ich 
do obér: powietrze brzmiało od: 
głofem multanek i pieniem ro} 
botników , powracaiących dû 
fpoczynku. ور‎ Czas mi już poyść: 
| rzekła Alina, bo mię matka mo 
| ja obiie ,, Szanowalem iefzczć 
na ow czas matkę moię; nie: 
chciałem zatym odwodzić Aling 
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od ufzapowania, które zachowy- 
wała: dla’ fwoiey. % Straciłam, 
przydała, ‘moie mleko i móy ho- 
nor; lecz daruię ci to wfzyftko. 
Idź, rzekłem:; bielfza jefteś niż 
było twe mleko یه رو‎ tofkofz و‎ wię- 


‘vey warta; niż honors, Dałem 


icy troche pieniędzy: com miał 


«przy fobie, i obrączkę złotą, któ- 


rą nofiłem na palcu: przyrzekła 
mi, że iey nigdy: nieftraci, Twa- 


"rze nafze; dingo! przyciśnione 
-do fiebić و‎ rozdzieliły: fię «mokre 


od łez i ucałowań.  Wfiadłem 


-na konia, i prowadząc oczyma, 


iak tylkormogłem naydaley و‎ ko- 
chang Aling,, oftatnie moie. da- 
B 2 


„łem pożegnanie: w mieyfcu, po- 


święcońym przez pierwfze me 
uciechy: powróciłem do zamku 
oyca moiegos zmartwiony. mo- 
eno, Że nie byłem chłopkiem z 
"okolicy Aliny. r 
Poftanowiłem był nie jeździć 
gzicindziey na polowanie, jak 
-w tę przyjemną dolinę ,.i przez 
wzgląd dla piękney moiey Ali. 
"ny | darować: życiem, wfzyftkie 
w prówincyi zwierzyny; lecz 
te zamyfły, tak lube fercu mo- 
iemu, iak fen zniknęły. ` Do- 
wiedziałem fie za powrotem mo- 
im, Ze niefpodziewane intereffa 
ptzynaglaly oyca mego wyiechać 


nazajutrz do Paryża. Wziął mię 
z foba, ucifkałem matkę moię ż 
płaczem; lecz łzy te były po 
Alinie: gyp)- Jag 

Czas trawi ftal i miłość : nie: 
utulony byłem wyieżdżaiąc; po- 
ciefzyłem fig za moim: przyby- 
ciem: im bardziey oddalalem fig 
od Aliny, tym bardziey Alina 
z moiey oddalała fie pamięci, i 
radość z pokazania fię nanowym 
świecie ; zatarla’ w umyśle mo- 
im rofkofze tego, który porzu- 


*iłem. Rozwiożłość i wyniofłość, 


«w fercu moim pafiadły* mieyfce 


miłości. Służyłem 'przez:'fześć 


ciężkich, wypraw. , siwi których 
B 3 
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odebrałem wielkie rany, ima 

łe nadgrody ; powróciłem do Pa- 

ryża , nadgrodzić fobie w flużbie 

płci piękney, to wfzyftko, com 

ucierpiał w fluzbie kraiu' mego. 
Wychodząc dnia iednego z 


opery , ftanglem trefunkiem obok 


ładney kobiety, która na fwoią 
czekała karetę. Długo zuwagą 
'wpatruiąc fig we mnie, fpytała 
mię: ieżelim ią poznał? odpo- 
wiedziałem, że pierw{zy raz mids 
łem to fzczęście widzieć ią, m. 
Poyrzyi na mnie dobrze, rzekła: 
Rozkaz ten; odpowiedziałem ,by- 
naymniey nie ieft przykry, si 
twarz twoia, łatwo. mię: poflufz 


s 


ee 


sz 
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iym czyni: lecz im-bardziey 
wpatruię fie w ciebie, tym wię- 
kfzą znayduię rożnicę między 
tym wfzyftkim, co dotąd widzia; 
ło, i co teraz widzę.. Poniewąż 
twarz moia nic ci nie przypomi- 
na, rzekła, ręce moie fzczęśli- 
wfze może będą! Natvehmiatt 
zdeymuiąc rękawiczkę, pokaza, 
ła mi obrączkę; którą małey nie. 
gdyś dałem Alinier zadziwienie 
odięło mi'mowę: kareta zafzła, 
rozkazała wziąść mi zfobą. mt 
iey hiftorya. o = 

pa Pamietsfamodeseteene tb, 
p im garkusz mlekiem; i:otym 
s- wlzyftkim,com z nim utraciła, 


„Niewićdziałeś; co robiłeśyi iatoż 
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famo; lecz nauczyłam fie w kró- 
tce, Że to było dziecko. Matka 
moja poftrzegła to także, iwy> 


jy pędziła mię z+domu; pofzłam 
, dopoblizfzego miafteczka pro: 


fić o ialmuzne, gdzie mnie 


b karta kobieta przyięła do fiebie, 


Służyła mi ona za matkę, a 


‘ja Muzylam iey za fieftrzenicę; 
/ miała ona wielkie ftaranie ftro» 


16 + mię ładnie; iv pokazywać 


„o Wlzędzie; z iey rozkazu, po. 


wtarzałam częfto naukę, któ 


> rq mi dałeś; a: Że naypier- 
wiy mii twoim -naftępcą byt 


probofzcz mieyfca tego, “fya 


Cary 


, twéy doftal mufię w podzielę; 
, wkrótce zrobił <z-niego Wy- 
śmienitego organifte. . Ciotka 
moia fpodziewaiąc fig, że w 
„wielkim mieście piękność n O- 
ia pożytecznieyfzą iey będzie, 
zawiozła mię doParyZa; tam 
przez wiele rozmaitych rąk 
przefzedłfzy„. doftatam, fie) na 
refzcie ftaremu Prezydentowi: 
jeden znaypierwfzych ludzi w 
» kraiu, co do doftoieńftwa, był 
oftatnim,:co do miłości; mało 


„mu bardzo zoftawało, gdy złożył 
» perukę, robe, i pugilares; a- 


» toli z tą refztą, co mu fię 20+ 
» ftawało, kochał mię do fza- 
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s tość rożumney kobiety. War 


leńftwa,i obdarzył mnie tmo- i egies 
koniec człowiek dobrego uro- 


ię ciotkę pieniędzmi i kleyno- ; 
; ? : zenia, maiący dta tyfięcy li- 
tami. - Ciotka moia umarła; „ dzenia, marcy ynecy 


wzięłam po niey dziedzi€two; 4 angie sl o apie a Dag 
miałam około” dwudzieftir ty. 5 teenie anit: fłabo tat 
fięcy liwrow dochadu yi sie- 35 biorąc: mię za zone; biedna 4- 
le: pieniędzy "w gotowiźnie, iss dina ieft teraz dla powfzechno- 
Rzemioffo, którym bawiłam ści Margrabiną do Caffelmont 3 


fę:datędyekczętój ię nudzić „o lez, dla-ciebier Margrabina de 
6 2 + ‘ ħ se 5 > 
dichiiwdć wiadożyGżych u. رو‎ Caflelmont , chce bydź zawfze 


czciwey kobiety, które także A Abita. Size, St ; 
ma fwoie'przykrości. Za'dwa RON RAMSEY EY: 
lwidóry danê jednemu! gene. tałem, ztych wfzyftkich, z któ- 


idej : ig ata? Ze 
alogiście , zoftałam panią zdo- remis fig znała : ور‎ 
„ fię oto pytać, odpowiedziała 


LLI 


fyć dobrey familii: Zaprzgia: 
źnienie fie zniektóremi madre, 
mi ludźmi, uczyuilo mi waie, 


„mi byłam niewinną; kiedyś 
رر‎ mię poznał; przeftałam nią 
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bydźykiedym uyrzała drugich;‏ ور 
zaczęłam fig ftroić , i mniey‏ „ 
s byłam iuż piękną; ftaraiąc fie‏ 
podobać, przeftałam umieć ko-‏ 35 
w chać Sztuka, wfzyftko pfuie;‏ 
ruż, który kładziemy, odbie-‏ „ 
ra twarzom nafzyin naturalny:‏ „ 
rumieniecznuczucia; które fztu.‏ » 
cznie udaiemy, ferca nafze o-‏ 55 
Ciebie tylko iedne-‏ 
go kochałam: i chociaż mode ła.‏ » 


ss ziębiaią. 


» two ieft znaleść odemnie wier- 
» nieyfzą, nieznaydziefz iednak 
5 nigdy ftateozniey eyo! Obraz 
» twoy, moiemu umyflowi przy- 
ور‎ tomhy w:niewiemościach ; któ. 
»- re tobie czyniłam, trucjzną zą- 
وو‎ prawiał 


(25 ) 
wiał ich rofkofz; wyznam ie. 


sy dnak, Ze czafami dodawał im 
39 , 


3 powabow. و‎ 
"Prawdziwą uczułem rofkofz 
Z znalezienia kochaney moiey A- 


liny: uścifkaliśmy fie z równym 
uczuciem, iak w owych fzcze- 
śliwych czafach, gdzie ufta na- 
fze niefpotkały uft innych, i gdzie 
ferca nafże pierwfzym rofkofzy 
odpowiadały podnietom. Pizy. 
iechałem do iey miefzkania; aże 
Pana de Caffelniont nie bylo w 
domu; przetrzymałem całą kòm- 
panią i korzyftałem z praw mo- 
ich. Miłość , ucieka od pozłaca- 
nych alkow iłożek przepyfznych: 
C 


lubi po kwieciftych ulatywać łą. 
kach , pod cieniem fumaionych 
gaiow. Szczęśliwość zatym mo- 
ia na tym ig (kończyła, żem noc 


przepedzil na łonie piękney ko- 
biety; lecz ta nie nazywałą fię, 
ani te, była Aling. 
Kochankowie! którzy znać 
chcecie: miłość, a chociażby 


też i famę tylko rofkofz ; nie 


idźcie probować fzczęścia z or- 
dynanfem miniftra w kiefzeni, 
który wam. do woyfka rozkazu+ 
ie odieżdżaċ; . W takim razie, 
widziałem. Margrabinę de, Ca/łel- 
mont; i wiele na tym utraciłem, 


Dopókiż fałfzywey flawy ۵4 
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głos, czynić nam będzie niena 
wifnemi flodki pokóy, i lube u: 
cechy?  Dopókiż woynę prze 
nofić będziemy nad miłość ? nie 
czyniłem iefżeze' tych mądrych 
uwag. | Kiedy kto ieft brygady: 
erem, iak ia byłem; na ów czas, 
prędżey myśli, zeby zoftać je- 
nerałem, niż filozofem; lubo, 
mimo 'wfzelką Miniftrow faro- 
wość, nie raz człowiek bliżfzy 
jek filozofii, iak jeneralitwara 
Wfiadłem tedy do kolafki, Wy- 
chodząc od Pani de Caftefmiónt , 
i zukontentowaniem donowych 
ieciałem nudow. Po’ piętnafto- 
Jetniey niebytności w moiey oy- 


Cz 
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czyżnie ,odniofifzy razem wiele 


poftrzałow , i wiele niefprawie- 
dliwości, wyfłany byłem do o- 
fady w urzędzie. jenerała-leytnan- 
ta. Zoftawuię poetom i, gafkoń- 
czykom umieiętność wytrzymy- 


wania burz , i opifywania onych; 
ja bez żadnego zapłynąłem przy- 
padku ; wfzyftko było fpokoyne 
za mego przybycia و‎ i pobyt moy 
«w; Indyach,,..;podobnieyfzy był 
do podróży przedfiewiętey dla 
rozrywki و‎ niż do wyprawy wo- 
ienney. | Nie maiąc nic do'czy- 
„nienia, obieżdżałem rozliczne 
Króleftwa , które dzielą rozległe 
te kraie; zatrzymałem fig w Gol- 


r 


kondzie ; bylo to pańftwo w Azyi, 
naybardziey kwitnące. Lud fżeze- 
śliwy, zoftawał pod panowaniem 
kobiety, która pięknością fwoiq 
rządziła królem ,a mądrością kró- 
leftwem. Kufry, publiczne i pry- 


"watne, zarówno napełnione -by- 


Jy. Chłop, uprawiał role dla 


fiebie, co ieft rzadko; a podfkar- 
-biowie, niechwytali publicznych 
-dochodów;" co ieft iefzcze rza. 


dziey. : Miafto , przepyfznemi oð- 
zdobione *budówami , upiękrzó- 


“ne nadto “zgromadzonemi tam 


rozrywkami, pełne było fzczę- 


‘sliwych obywatelow, dumnych 
‘z zamiefzkiwania onego. Ludzie 


C3 
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miefzkaiący po wfiach, zatrzy- 
my wali fie w nim przez kwitną- 
cą. obfitość i wolność, i przez 
cześć, którą rząd rolniċtwu od- 
dawał. Wielcy panowie nako- 
niec, bawili u dworu, dla pię- 
knych oczu królowey ,. która po- 


fiadała. fztukę . nadgradzania ich 
wierności, bez. ufzczerbku pu- 
blicznego fkarbu : fztuka niemył- 


na. i lubal. ktċrev;; zdaniem mo- 
im, królowe -nadto mało uży- 
_waiq, 1,0 kóre król Golkondy 
cae wiedział, „że. Zona siego, uy- 
żywa. 

Praybywizy | ‘ag tezą ŻORY, 
z niewymowną przyięty: byłem 


grzecznością, Miałem nayprzod 
audyencyą publiczną : u króla, 
potym u królowy; która, fpo- 
firzeglizy mię, fpuściła zaffone. 
Podług powfzechney o niey wie- 
ści, fądziłem, Że nie bardzo lu- 
biła fie ukrywać.: -+ Niezmiernie 
mię zadziwiło to iey przviecie; 
zxefztą „pięknie mię bardzo prżv- 
„witała, i na to, fzczegulnie u- 
fkarżać :fię mogłem, <żem: twa- 
rzy ijey nie widział, a widzieć 
dą mocnó pragnąłem; dla tego 
nayprzód, iż mówiono; Ze by. 
ła piękną;. powtore, ze -wfzy- 
ftko ieft ciekawe, co tylko na- 
leży do wielkiey, królowy. 


(33) 

Za powrotem do fiebie, zna- 
faztem oficyera, który mi oświad- 
czył: Że nazaiutrz chciał mi po- 
kazać ogrody i zwierzyńce, o- 
e pałac. Przyiąłem grze- 
czność iego: wftaliśmy równo 
z fłońcem ; zaprowadził mię wfpa- 
niałemi ulicami w gęfty gay’, 
gdzie mirty, akaty, i pomarań- 
cze, łączyły razem fwe zapa- 
chy ivcienie. Zńiśleźliśmy tam 
konia, pzywiązanego do iedne- 
go z drzew; przewodnik móy, 
letko wfkoczył na niego, i wy- 
dawfzy głośny pofłuch na trąbie, 
którą nofił przy fobie, A 
uciekł odemnie, 


Szedłem -daley 'moią' drogą „i 
zdziwiony mocno poftepkiem o~ 
ficyera, nie mogąc przypuścić 
do myśli, Żeby w tym'kraiu by- 
ło zwyczaiem gubić ludzi za-. 
miaft prowadzenia: ich na prze- 
chadzkę. Lecz iakie mnie obię- 
ło zadziwienie, gdy wyfzedłfzy. . 
z lafu, znalazłem fie w mieyfcu 
dofkonale podobnym dotego, w 
którym niegdyś pierwfzy raz 
poznałem ling i miłość. Była 
to taż fama łączka, też fame 
wzgórki, taż fama dolina; taż 
fama wiofka, tenże fam ftrumiefi 
kładka, taż fama nawet ściefzka;, 
niedoftawało, tylko mleczarki ;, 


którą poftrzegłem w podobnychże 
fukniach, iakie miała Alina, iz 
tymże garkiem mleka. 1; Jeft: 
„ ze to fen, zawołałem, alba 
„ tęż czary? Niecieńże to pro- 
Żny omamia me oczy ? — Nie, 
odpowtedziala ; nie iefteġ , ani 
„ weśnie, ani też oczarowany; 
ji iuyrzyfz w krótce, Że nie 
„, ieftem widmem. lina, Alina 
„ tama poznała cię: wczoray, i 
„ niechciala bydź widzianą od 
ور‎ Ciebie, iak pod poftacią, pod 
ور‎ którąś ią był pokochał. Po 
„ uciążliwym ciężarze korony, 
„, przychodzi odpocząć z tobą, 
» wziąwfzy fwóy garnek mile 


LLI 


H 
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-pokat ftłan mleczarki, uczyniłeś 
رو‎ iey flodfzym nad ftan króla. 
Hi VRS Zapomnialem 0 kró- 
lowey Golkondy;. nie widziałem, 
tylko Aline; byliśmy fam na fam; 
królowe ,fą kobietami; odzyfka- 
łem pierwfzą mą młodość. Obr 
fzedlem fig, z liną, iak gdyby 
iefzcze zachowała fwoią;. procz 
‘tego, powiadaią, Ze królowe nie 
przeftaią bydź nigdy. młodemi, 

Po tym przyiemnym pozna. 
niu, Alina, wzięła fuknią królo. 
wy, którą, wierna iey niewol. 
nica przyniofła za nią. Powro- 


ciliśmy do pałacu, gdzie uyrza- 
łem ią przyimuiącą dwor cały z 


przymileniem i dobrocią uymu- 
iaca tych wfzyftkich , ktorzy fie 
przyblizali do niey. - Spozierała 
na iednych, mowiła z drugiemi 
uśmiechała fie do każdego; ffo- 
wem, widać było, Że: była pa- 
nią wfzyttkich , lecz: nie zdawa- 
ła fię krolową niczyją. 

Po obiedzie و‎ u ktorego wfzy- 
fey z krolową razem iedli, po- 
fzedłem z nią do ofobney fali: 
gdzie kazawfzy mi przy fobie 
ufiąść, tym fpofobem  oftatnie 
fwoie opowiadała mi przypadki. 
3; Margrabia de Caflelmont , zabi- 
;; ty był w poiedynku, we trzy 
; podobno miefiące po twoim 

„ odje- 


w Zdzie; i zoftawił nieutulony 
رز‎ fwa wdowę ze czterdzieftą ty- 
„ figeami talarow intraty za ca- 
„, łą pociechę. Część iedna débr 
„ iego, była w Sycylii; i wy: 
„, ciągała, iak powiadano, mo: 
„» iey tam bytności.  Puściłam 
» fie wodą w tę podroz dofyé 
5; ochoczo; lecz wiatr przeci- 
» Why, zaniofi na oddalone brze- 
» gi moie fregate; gdzie, prze- 
ور‎ ciwnieyfzy iefzcze od wiatru 
», okręt, wziął ią „i poprowadził 
», Zfobą. Był to okręt Turecki; 
۳ którego kapitan , z fregatą na: 
ون‎ CZ! obfzedł fię jak naygorzey; 
ور‎ Ze mną zaś tak dobrze, iak' 


D 
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tylko,-Tuvey, mogą maylepiey. 
Zaprowadzil, mię do Algieru, 
z tamtąd, do Alexandrvi,, gdzie 


go na pal whito. , „Przedano 


n mig iak „niewolnice , z całym 
iego domem, i doftałam fię w 


, podziele kupcowi Indyifkiemu; 
ten mnie, tu zaprowadził, i ka- 


„zał mię kr alowego uczyć ięzyka, 
وو‎ W którym, w Arotce dość zna- 


„czne uczy, nilam poltepki.. Zna- 
łam biedę; lecz nigdy niefzczę- 


ścia. Niewoli. znieść niemo- 
„glam; uciekłam, od pana .me- 


: g0, fama, nie wiedząc dokąd 


1 dążytam, Spotkali mię | rze- 


f zancy ; 14 znalazłízy , „piękną 4 


wt 


/przyprowadzili przed! krola. سر‎ 


BDareńmie profitar „ażeby mia- 


|movmad اطع‎ moig litość. 


zamknięto mię weferaju yina- 


'zaiutrzo odebriłam «od tych 


wfzyttkieh,'€o: mnie otoczyli, 
powinfzowania fułtanowy” fa- 


,oworytki, ma ktory :to ftopień 
„wyniofł tiveskrolofamey pul- 


nocy. "Wkrótce , miłość vk rd- 


y,ołewfka miet miała vgtanics a 


władza: mioia mniey ie iefzcze 

znała "Gołkonda;* pizyzwy- 

czaiona podlegać: wyrokom, 

które -wydawałam Zposraedka 

fęraiu, bez: zddumiehiaityrza- 

Ja mię żoną: monarchy fwe- 
Dz 


) وه‎ 
go, ktory; od dawna pierw- 
fzym tylko był moim pod- 
danym. "Pamiętałam w pała- 
cu 'moim' o matey» wiofce, 
gdziem moią zachowała nie- 
winność; a bardziey iefzcze 
o piękney dolinie, gdziem ią 
ftraciła; chciałam oczom mo- 
im miły wyftawić obraz piet- 
wizych Jat moich „i pierwfzych 
rofkofzy. Ja to rwyftawiłam 
wiofkę , którą widziałeś w a- 
brębie tego zwierzyńca; nofi 
imię dawney moiey oyczy- 
any; obchodzę fie. ze wfzy- 
ftkiemi iey miefzkańcami, iak 
z krewnemi i przyiacioły me- 


mi; co rok wydaię za maż 
pewną liczbę młodych ich cù- 
rek, a częfto nayftarfzych z 
ofady przypufzczam do ftolu 
mego; to przypomina mi fta- 
rego mego oyca i biedną ma- 


tke, ktdrabym lubiła fzanowaċ 
gdybym ią iefzcze miała ; tra- 
wa tey łączki, zgnieciona ieft 
chyba tańcami młodych tey 
wiofki dziewcząt i chłopcow» 
Szanować będę, póki Życia 
mego, te drzewa, naśladowce 
owych, które «miłości nafzey 
fwego użyczyły cienia ji a fu- 
knie» wieyfkie chowane obok 


królewfkich ozdob, w pośrzod‏ رز 


D3 


otaczaiącego mnie blafku, nie 
przeftaną przypominać pier: 
wizey moiey nikczemności: 
każą mi caciéftan, w którym 
mniey byłam pogardy godną 
iak we wfzyftkich innych, na 
które. wyniofłam fie potym; 


> . . 
na każdym mieyfcu nauczaią 
. VI 24 
mię fzanować ludzkość; pg: 
* kazuią mi, dak mam pano» 


"WAĆ: رو‎ 
Nieporownanaz to pani, ta 
królowa Go/kondut: była razem 
dobrą królową, dobtym królem, 
dobrą kobietą, i dobrym filozo: 
fem; była iefzcze coś więcey, 
była wyśmienitą. ..... Nieftety! 
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przez dni tylko piętnaście ko- 
fztowałem tey flodyezy; po u- 
płynieniu których, zdybał: nas 
mąż oboje, i przymufił mię u- 
ciekać z króleftwa przez okno 
fwego fypialnego pokoju. "W 
krótce potym powróciłem" do 
Francyi, gdzie 0 
naywiękfzych doftóieńftw ; 1 do 
naywiękfzych niełafk, nie zafłu- 
guiąc, ani ńa iedne, ani też na 
drugie.  Błąkałem 'fię potym z 
kraiu do kraiu bez fżczęścia i 
nadziei; nakoniec {potkalem 6 
w tey. puftyni, "gdzie: myślę o. 
figs¢, gdyż znavduie razem fa» 
motność i fpołeczeńftwo. 


Czytelnik rozumieć może; 
Że iemu tę opowiadałem hifto- 
ryą; lecz Że nie profił mię oto, 
nie będzie fie gniewał, iż po: 
wieść ta obraca fię do małey ie- 
dney ftarufzki, okrytey palmo- 
wemi lisciami, miefzkaiącey od 
dawna na puftyni, na którą fię 
fchroniłem : ta profila mię, aże- 
bym iey nayciekawfze moie- o- 


powiedział przypadki: Znudzi- 
ły moze tych, którzy ie czytali; 
lecz ftarufzka moia z fzczegul- 


ną fuchała ich uwagą, nie opu. 
ściła z nich i flowa: i gdy fkoń- 
czyłem,'rzekła mi: s, co nay- 
wiecey wtwoiey podoba mi fig 


hiftoryi, to to, że nie mafż fo- 
wa; ktoreby nie było-prawdzi- 
we. Jakże potrafifz fądzić o 
tym, rzekłem; może wciąż ci 
kłamałem 9 سر‎ Pewna ieftem, Że 
przeciwnie, rzekła. mi. mm. To te- 
dy, pani, odpowiedziałem, zna fię 
trochę na czarnoxięftwie ۶ — Nie 
ze wfzyftkim, rzekła; ale mam 
pierścień, który: mię przekony- 
wa-o prawdzie tego wfzyftkiego 
coś mi powiedział, — Nie znam, 
iak tylko pierścień « Salomona, 
rzekłem, ktory mieć moze. tę 
cnotę. — Ą pierścień Aliny 
znafz? rzekła z uśmiechem, i 
pokazuiąc mi fwą rękę?— Ali. 


na, którąś wyniofł ۱8 ۵ 
konidy , iz niegoś ią potym zrzut 
cil; która wygnana i tułaiąca-fię 


w tych” ódludnych niieyfcach 


przyfzła fzukać fchronienia przed 
gniewem męża fwoiego , które: 
mus ty fie umknął, wyfkakuiąc 
przez okno? — Jakżeż zawoła* 
fem: tyś to iefzeze 9 mufżę bydź 
już mocno ftaty, gdyż, fak" for 
bie przypominam , rokmam wię: 
cey od ciebie; ale trudno ieft 
rok mieć'więcey od twoiey twat 
rzy. a Co nam iuż po nafzych 
leciech ‘i figurże4 poważnym 
odpowiedziała tonem ; byliśmy 
niegdyś młodzi i 5 bądźmy 
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teraz roztropni,a będziemy fzczęr 
,و زا‎ -. W wieku, miłości. .zby-: 
kowaliśmy: w, rofkofzach,., zar 
ft umiarkowanego onych" us 
żywania;, iefteśmy teraz, w.wie-, 
ku.przyiaźni ,.ciefzmy fie,~za- 
miaftę Żebyśmy żałować mieli., 
Dla rofkofzy, krótkie fy chwile; 
całe- zaś, życie bydź: może;;dla: 
fzczęscia,, ftałego: 'pierwfze+<po- 
dobne, ieft:do.kropli wody ; dru= 
gie „do; dyamentu „ obydwa iè- 
dnym lśknią fięblafkiemslecztam= 
tonifzezy, dmuchmiecie naymniey 
fze,, ten opiera fie twardym:cio- 
fom, ftali iie dOr, pożycza: ods 
światłości blafku. wego; Urugie, 


w łonie fwoim nofi światłość , 
i roznieca ie w ciemnościach. A 
tak wfzyftko zgubić może ro- 
fkofż, tic zaś prawdziwego za- 
chwiaċ nie potrafi fzczęścia. ' 
To mówiąc, na wyfoką za- 
prowadziła mię górę, oktytą'o- 
wocowemi drzewami różnego 


— gatunku; ftramień zywey iprze- * 


zroczyftey wody tyfiącznemi wę 
Żykami z famego ftępuiąc wierz- 
cholka, zlewał fie w dolinie przy 
grocie wydrążoney u fpodu gó- 
ry? Patrz, rżekła, jeżeli to do- 


fyć do twego ukontentowania $ 
to ieft moie miefzkanie; które ;' 


jeżeli cheefz, ftanie fie i twoim; 
ziemią 


ziemia ta, letkiey tylko wycia- 
ga uprawy, Żeby ci obficie nad. 
grodzić łożone około fiebie fta- 
rania; ta przezroczyfta woda, 
zachęca cię, Żebyś ią czerpał; 
g wierzchołka tey góry, oko 
twe odkryć może króleftwa ro. 
zliczne, wftąp na nią, oddychać 
tam bedzielz żywfzym i zdro, 
wfzym powietrzem ; bedziefz 
dalfzy od ziemi, bliżfzy nieba: 
uważay z tamtąd, coś utracił, 
i powiefz mi, ieżeli to chcefz 
odzyfkać. ۱ 
Upadłem do nog bafkiey Aii- 
ny, przeięty. podziwieniem, dla 
niey, i wzgardą dla fiebie; ko- 
E 
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chaliśmy fię bardziey niż kiedy, 
i ftaligmy fię światem iedno dla 
drugiego. Już wiele fzczęśli- 
wych lat przepędziłem na tym 
mieyfcu 2 tą roftropna towarzz- 
fzką. Zoftawiłem fzalone moie- 


namiętności i wfzyftkie przefą- 
dy na świecie, który porzuci- 
łem; ręce moie, ftały fig pra- 
cowitfzemi; umy, dofkonalfzym, 
a ferce czulfzym. Alina, nauczy- 
ła mię znaydować powaby, w 
letkiey pracy, w fłodkich uwa- 
gach, tkliwych uczuciach, i 
dopiero przy końcu dni moich 
Żyć zacząłem. 


pon‏ وس 
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HYMN vo PIĘKNOŚCI. 


سس 


O któraś z wód pieniftych twą 
iftotę wzięła, 

Która z bogow uśmiechu nie- 
gdyś fię zaięła; 

Rod mafz z nieba, przedwieczne 
w światach panowanie, 


O! po dobroci, pierwfze czło- 


wieka kochanie. 
Piękności! ciebie wielbię;ah! za 
coż twe dziła, 


Ciemna mi fłabych. oczu chmu- 


ra zafłoniła ? 
E 2 
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Wiofna w miłą zieloność brze- 
gi wód okrywa, 
Strumień fie z zimnych pętow ro- 
zkrzepły dobywa, 

Gay rozkwita, w promieniach 

(l nowych zorza wfchodzi, 
Dla mnie tylko iednego, nic fię 
nie odrodzi. 
Swiat przedemną zaćmiony, iak 
przez mgliftą chmurę, ` 
Na ftroyrią w nowe fzaty poglą- 
dam naturę. 
Mniey, niż ia, widział Milton, ale 
był fzczęśliwy , 
Umiał dowcipnym pezlem malo- 


wać iey dziwy; 


Gdy mu fie córek głofy zgodnie 
flyfzeć dały, 
Tleiący płomień ducha wiefzcze- 

go wzniecały :: 
Ozdob twoich i cudow przypo- 
mnienia wierne, 
Tłumem fie w iego myśli cifne- 
ły. niezmierne. 
Spiewał; a które w oczach ie- 
go fie zaćmiły, 
Dary twe, w nieśmiertelnych pie- 


śniach ożywiły: 
Podobnie, cię uwielbić nie mo- 
iey ieft fiły ; 
Lubię jednak twóy obraz przy- 


pominać miły. 
E 3 
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W tobie, rofkofz, przyiemność, 
powab, 'zaczerpalv 

Potróyne przyrodzenia ziemfkie- 
go: rozdziały. 

W głąb ziemi mafz uftronne ód 
oczu: warftaty : 

Tam protty kamień w rubin prze: 
rabiafz bogaty , 

Ifkrzy fie nie widziany; krufzce 
kolor ftały, 

Dyament ogień, przeyrzyftość 
fwą biorą kryfztały. 

Twa moc, w oycowfkich lo- 
chach, kroplami wycifka, 

Wifzące podziemnego ozdoby 
fklepifka. 3 ` 


Gihach*ow,«w łónie ciemiośći 
żamyka głębokiem, 

Co ma iaśnieć fwymi blatkiem, 
przed flonecznym okiem; 

Ty maluiąc kamienie, i zióła i 
kwiaty, 
Maczafz twe peżlecw złóto w 
lazury., w fzarłaty. 
Widok cudny! tyś drzewka, tyś 
w przyiemne wzory و‎ 

J miłe oczom lipy, i fmutne ia. 
wory, 

Sama zaryfowala ; pod 1 któremi 
cienie; 

i chlod przyiemny. miefżkk, i 
głuche milczenie. 


Ktoż twoich darow. nie zna, kta 
na świecie Zyie? 
Robaczek barwą pyfzny w śmie: 

cifku fię kryie. 
Gwiaździftym ` piórem dumny 
paw, ieft dzieło twoie, 
Letkich ۰ motvlow; dmuchem 
twym wydaiefz roie; 
Od ciebie  ftrafzny Tygrys, a 
Lew wzioł zuchwały, 
Skład frogosciz, i krokiem po: 
fępnym wfpanialy, 
Jeleń giętkość i kibić; ow za. 
wodnik lotny; 
Ulałaś' go w urodę; śmiały, a 
zalotny, 


Karkiem wyniofłym , biegiem 
wyciągłym w gonitwy, 

Leci, fzuka kochanki; zakładowi 
i bitwy. 

Ty orła, ty i muchę przyftoy* 
nie ubrałaś ; 

Lecz króla ftworzen: poftaćkró: 
lewfką mieć chciałaś: 

Ma on coś w fwoiey twarzy; 
co znaczy powagę; 

W oczach czułość rozkofzną , 
fzlachetną odwagę, 

Tkliwą w uśmiechu równie i w 
płaczu wymowę; 

Ale ,'w.fpolniczą iego rodzaju 
połowę 
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Wlalas coś naymilfzego w twoich 
fkarbach miała, 

Boś wftydem, i przyftoyną fkro: 
mnością odziała. 


Powabny wdzięk urody, i ła- 
godność dufzy, 

Z nich wypływa; co: ferca* za: 
pala, i krufzy. 

Sam człek pratrzył na nieba; 
które mu świeciły, 
Spoyrzał na nią; poczuł ią; nies 

ba fię zaćmiły. 
Piękności! fama fwoie dzieło u- 
kochałaś, 
Inne dla oczu wafzych, to dla 
ferca dałaś, 2 


TANCERZ Na LINIE. 


NV مات‎ wiofce pod famą 
Weronq, 

Miefzkał rolnik ieden z żoną, 
Człek poczciwy, rozfądny na- 
wet na wieśniaka, 

Miał on fyna iedynaka. 

Który zamiaft pociechy przy u- 
bogim bycie, 

Smutkiem zaprawiał ich Życie. 

Był to frant wielki, wielkie nie 
dobrego, 

Słowem mówiąc, do niczego. 


Lat piętnaście kończył blifko, 

Furbo było mu nazwifko, 

Qciec go nayprzod chciał wi- 
dzieć rolnikiem, 

Potym żołnierzem, potym, rze: 
mieślnikiem; 

Odrzucił wfzyftkie te ftany. 

Rzekł mu nakoniec: ale móy ko- 
chany, 

Co z ciebie będzie, ubogiegoś rodu; 

Pracny , ieżeli miechcefz ° unwzeć 
z głodw 


Niepodeyrzana ieft oycowfka ra- 


da, 
Tata! nakoniec fyn mu odpo- 
i wiada, 


W uło- id 
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W ułożoney fzticznie minie, 
Ja chcę tańcować na linie, 
I pokazywać rozmaite fztuki, 
Racz, kuglarzowi dać „mię. do 
nauki وو‎ 
Zmartwiony dziwną ochotą fyna, 
Długo ocieċ napomina. 
Przekłada, Ze to fan nie fzaco- 
° wany, 
1 na przypadki wydany. _ 
Próżno; bo fynek trwał W fwo- 
im wyroku: 
Wielu to, rzecze, urodzonych w nę- 
RAZY » 
Skacząc po. linie, przyjeta; do pibe, 
niędzy, 1 


A 
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Jal fig więc uczyć, i niewyfzło 
Peel taak 


Wfzyftkich wfpół-uczniow celo- ' 


wał. 
Właśnie iarmark naftepowal, 
I po ulicach ogłofiły druki, 


Ze Furbo będzie pokazywał fztu- 
ki. ' 
Lud fię na rynek gromadzi, 


Gdzie iuż zawiefzona lina; 


Wfzyfcy zręczność widzieć ta. 


dzi, 

Furbo tańcować zaczyna. 

Zadziwia wfzyfikich giętką po- 
ftawą ; 

Waży fie raz na‘ lewą, drugi 
raz na prawą, 
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Łatnie fie, fkacze w rozmaite 
fronty, © 
I kręci fie, i wywija..: 
Ociec krzyczy przelekniony: 
Synu! choć profto, bo w ftra- 
chu fzvia; 


‘Dradzy wołaią przeciwnie, W 


Ah! iak wybornie przedziwnie, 
Jak fig wykręca, iak śmiały, 
To diabeł cały. 
Buia wzrufzona raz linka; 
Furbo pokłafkiem pyfzniefzy , 
Chcąc iuż zrobić fkok trudniey- 
{zy و‎ 
I oftatniego wywinąć komin- 
ka, 
F 2 


Gdy naybardziey oczy و لامج‎ 

Padł na ziemię i kark fkręcił. 

O! wy tancerze rozliczni, + 

Prawni i polityczni, 

Co fie na wfzyftkie ftrony wy- 
wiiacie و‎ 


W śmierci Furba przykład. macię 


Nie wahaycie fię „ale pewną no 


Bas 
Ropa proftą droga: 
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HEROSTRAT POWIESĊ 


Wieczor nadchodzil, i RY 
iuż 20126 و‎ 

Gdy lud w Efezie powracał z 
igrzyfka,.: 

A rad z pyfznego iefzcze Wido- 
wifka. 

Tłumnie rozmawiał o fztpki wy- 

_. borze: 

Kiedy w gęftych nocy ماوت‎ 

Daie fie Avizeċ głos trwogi; ” 

Patrzą, co za widok frogi! 

E3 


Kościoł Dianny w płomieniach! 

Lecą wfzyfcy przerażeni, si 

Ratować , wiedzić pożaru przy- 
ezyney — —— 

Aliċ zfzedłfzy na dolinę, 

Kedy fig zdróy święty pieni; f ; 

Poftrzegli bokiem zdaleka, '' 

Idacego śpiefzno czteka, 

Byt to Heroftrat fzalony, 

W ane miał iefzcze bea jq 
jehodniġj ” 

Wraz fam wyznał: wole zbro- 
eng R kasi 4 

A lud gniewem ciently 

Szkody powfzechney ofiarę, 

Wiodł go do fedziow po karę. 

ligoti dobiw ss oo ponas 
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Stawa ; fad fig zapytuje; 

Czemu popełnił czyn wściekły ? 

Co na obronę znayduie? 

I czyli iędze; Wypnlacaote z pie: 
kły, 

Rozum iego obłąkałyj? 

Jak, śmiał okrutny, zuchwały $ 

Swiątynię bogow di 0 
bracać, i 

Powe Dianny ah 20 

Nifzczyć gmachiv;tviqs wznie- 
-foy trudami»: rois 

prea icaley Grecyi kórbachi 

Miefzkanie bogini lube, 

I. narodow. wfzyftkićhochlubę 2i 

Poftępuiąc trybem. prawhym, 
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Winowayca odpowiada: 
Chciałem bydź w' Grecyi flas) 
wnym, 


Ztąd wina moia i zdrada; ۰ 

Próżność mię bodła, pragnołem 
koniecznie, i 

Zyć w pamięci ludzkiey wie: 
cznie. 

Nie użyte przyrodzenie, 


Odiel6 'enote fercu , światło ro: 
'zumowi, 

Byłem niezdatny kraiowi, 

Chciałem mieć jednak znacze. 
nie; 

Niemogąc. drigich zdatnością ces 
lować, 
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Co ci ztobili, to ia chciałem 
pfować : 

Zbrodnia łatwieyfza jak cnota, 

Spalić więc gmach ten wzie- 
ła mię ochota. 

Mniey dbam, Że aj na bid fie 
zażaliż 

Byleby. o mnie daly ots 

Sędzia mu rzecze وو‎ złotzyńco 
nieprawy! 

Cnotą doyść tylko można fzczy- 
tu fławy. 

Kto zbrodnią pełni, próźnością 
zaięty ; 

Nie będzie fławny, lecz wie- 
cznie przeklęty: 


Umrzefz w ciemnotach frogie- 
go więzienia, 

J nikt niewfpomni twoiego imie- 
BEC). 


(*) Sad w Efezie ną ukaranie pró- 
żnosci Herdftrata wyrokiem fiwoż 
im zakazał, aby nikt 2 mież 
Jakańcow , imienia iego nie wa- 
Rut fie seymawiac. jat: 

Jt fig toy 3 


KONIEC. 


